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rych używał, a przedewszystkićm
POZNAŃ, 6 sierpnia.

O ile wczoraj wszystkie doniesienia brzmiały 
niepokojąco, o tyle dziś zewsząd pokojowe docho­
dzą nas wiadomości. Lecz czasy nasze to właśnie 
mają do siebie, że w polityce każdy dzień niemal 
jest odmienny a żadnemu ufać nie można. To tćż 
jak wczoraj z zastrzeżeniem należało przyjmować 
groźne horoskopy wojenne, tak i dziś zaręczeniem 
pokojowym nie trzeba większój przypisywać wagi. 
Dość, że wczoraj na giełdach spadały papiery 
a dziś znów się podnoszą.

Pierwszym do tego powodem arcypobojowa 
mowa pana D i s r a e 1 i, który na bankiecie 
onegdajszym w Mansionhouse na toast lorda- 
mayora, wzniesiony na cześć ministerstwa, odrzekł, 
przedstawiając stósunki zagraniczne w różowych 
kolorach z tego głównie powodu, iż, zdaniem pre­
zesa gabinetu St. James, wszystkie mocarstwa go­
rąco pragną pokoju i nie dozwolą na jego zakłó- 
ccnic.

W ślad za tćm oświadczeniem pospieszył mi- 
nisteryalny Moniteur paryski przyklasnąć po­
kojowym zapatrywaniom i dodać ze strony fran 
cuskiego rządu, iż i on energicznie sprzeci­
wiać się będzie wszelkim zakusom zachmurzenia 
ogólnćj pogody na politycznym horyzoncie euro­
pejskim.

Wreszcie i z Wiednia donoszą, że pobyt 
księcia Milana tamże i jego zetknięcie się z cesa­
rzem i najwyższemi sferami dyplomatycznemi je­
dynie pomyślnie wpłynąć mogą na utrzymanie po­
koju, raz bowiem odjęły mu wszelkie iluzye co do 
pomocy Austryi w razie wydobycia oręża przeciw W. 
Porcie, z drugićj strony natomiast dały mu rękojmie, 
że gabinet wiedeński, sam mocno w tćj sprawie 
interesowany, poprze żądania Serbii w kwestyi 
kolejowćj, którą Porta dotąd umyślnie wciąż 
zwlekała.

Z pola walki w Hercegowinie i Hi­
szpanii nie nadeszły dziś żadne telegramy.

Prokurator królewski dotąd, o ile słychać, 
nie uzasadnił i nie podał skargi przeciw kano­
nikowi Kurowskiemu, choć już ósmy ty 
dzień od aresżtowania tego kapłana idzie, a sły 
chać, że na urlop wyjeżdża. Tymczasem kilku dzie­
kanów, jak księża Röhr, Wizner, Lewandowski, 
Andersz, Pawłowski, Kessler, Pągowski, również 
księża Likowski, Gimzicki, Jankę trzymani są cią­
gle w więzieniu dla tego, że nie złożyli świade­
ctwa. Niektórzy już więcćj, niż pół roku więzie­
nie odsiadują, a są to po największćj części ludzie 
w wieku lub słabego zdrowia. Czyż podobna tak 
przedłużać ich zamknięcie? Albo są dowody prze, 
ciw księdzu Kurowskiemu, a wtedy co znaczy trzy 
manie tylu księży za kratą, albo ich nie ma, a wte­
dy czemu ks. kanonik Kurowski pozostaje w wię­
zieniu?

I sprawa ks. Prałata Koźmiana dobitnie wy 
kazuje opłakane tutejsze stósunki. Ks. Koźmian 
siedzi za to, że, nie uznając kompetencyi sądów 
świeckich w rzeczach kościelnych, odmówił odpo­
wiedzi na zapytanie, kto klątwę w Kwilczu ogło­
sił. Teraz, jak widzimy z dzienników, prokurator 
w Międzyrzeczu ma deklaracyą księdza Enna i ks. 
Enna śeiga, a jednak ks. Koźmian pozostaje w zam­
knięciu. _________

Doniesienie wczorajsze o reformach zapowie 
dzianych przez naczelnego prezesa a dotyczących 
zbierania składek (kolekt) uzupełniamy 
dzisiaj wedle Prov. Corresp. Rozporządzenia 
te, pochodzące z biór ministrów spraw wewnę­
trznych i duchownych, dotyczą najpierw składek 
po domach, które po uprzedniem uzyskaniu po­
zwolenia naczelnego prezesa nie mogą się prze­
ciągać dłużćj nad rok — jak to dotychczas prak­
tykować się miało; doszło bowiem do wiadomości 
władzy, że z pozwolenia naczelnego prezesa ko­
rzystano do powtarzających się w pewnym czasie 
a nawet codziennych składek na czas nieograni­
czony. Odtąd po upływie roku, w którym składka 
ukończoną być winna, dalsze pozwolenie udzielo- 
nćm być może chyba po zbadaniu, czy rzeczywi 
sta tego zachodzi potrzeba i czy zebrane kwoty 
dobrze użyte zostały.

Kolekty zbierane jedynie z rozporządzenia 
władzy duchownćj bez pozwolenia naczelnego pre­
zesa tylko w kościołach w czasie nabożeństw od­
bywać się mogą — po za obrębem kościoła ko 
nieczną jest sankeya władzy.

Agenor hr. Gołuchowski.

Zmarłemu przedwcześnie Namiestnikowi 
Galicyi, śp. Agenorowi hr. Gołuchów

Piątek, 6 sierpnia 1875,

Wspaniałe Te Deum płynie z głębiłskiemu poświęca korespondent nasz kra­
kowski następujące wspomnienie:

Zakończyła się wreszcie bolesna choroba na­
miestnika Galicyi; — od dawna przygotowany na 
śmierć, przyjął ją, jak mi donoszą ze Lwowa, jak 
na prawego chrześcianina, mężnego syna Kościoła 
przystoi. Uczucia religijne i zasady katolickie, 
które wyniósł hr. Gołuchowski z wychowania u 00.
Jezuitów w Tarnopolu, osłabione nieco prądami 
politycznemi i samemi już warunkami władzy, 
wzmocniły się znowu w ostatnim roku pod wpły­
wem srogiego nieszczęścia, które go dotknęło 
w gronie rodzinnćra jako ojca.

Hr. Gołuchowski należał do wyjątkowych or- 
ganizacyi w spółeczeństwie polskićm, chociaż tak 
dodatnie, jak ujemne cechy charakteru polskiego 
były u niego bardzo wydatne. Był to szlachcic 
polski butny i dumny, nie ustępujący kroku przed 
nikim i imponujący, zwłaszcza w stósunku do ob­
cych, bystry'i genialny, przecinający jednym rzu­
tem oka najzawikłańsze kwestye, zmienny w obej­
ściu, a w gruncie pełen ognia i szlachetnych uczuć 
jrzywiązania do kraju i poczucia obowiązku publi­
cznego. To wszystko są rysy polskie — ale hr.
Gołuchowski był wyjątkiem pod względem wytrwa- 
ości w raz obranym kierunku i tego daru, na któ­

rym u nas zawsze zbywało, a który dziś w ogóle 
stał się rzadkością, daru rozkazywania, wywiera­
nia posłuchu, daru kierownictwa władzy.

W ogóle była to potężna organizacya, zdolna 
wytworzyć prawdziwego męża stanu, a przynaj­
mniej znakomitego kierownika władzy. Dobijając 
się karyery w czasach absolutyzmu Metternichow- 
skiego, hrabia Gołuchowski w gruncie wyszedł ze 
szkoły autokratycznćj i miał za nadto własnćj siły 

woli, aby mógł był zrozumieć naturę etósunkć-;. bue znamię rozkiełznania i buntu, a rozstrą-

serc tysiąca, jako hymn dziękczynny za ze­
słanie przez Boga opatrznościowego człowie 
ka i odbija się o stropy świątnic pańskich. 
Chwała tego imienia brzmi na nowo po wspa­
niałych katedrach jak i po ubogich kościo­
łach parafialnych — napełnia doliny, prze­
biega góry, brzęczy w wodach rzek i jezior 

a potoki „Wyspy świętych“ grzmiącemi 
głosy powtarzają echom gór: „Daniel 
O’Connel— Sałus Hiberiae.“ Wszyst­
kie myśli wytężone ku temu jednemu imie- 
niowi, wszystkie umysły tą jedną zajęte spra­
wą, aby uczcić godnie pamięć wielkiego sy­
na, aby z rozpamiętywania chwalebnego jego 
żywota zaczerpnąć lepszćj otuchy, a przed 
oczy nowszego pokolenia stawić wzór prawe­
go obywatela i prawego chrześcianina, ku na­
śladowaniu i ku zachęcie.

A nie tylko Irlandya sama czci rozra­
dowana z uniesieniem pamiątkę nieśmiertel­
nego ziomka; — cały świat katolicki bierze 
żywy udział w jej uroczystości i razem z nią 
wysławia czyny iśeie bożego męża, który nłto 
nowozakonny Symon Wielki wybawił lud od 
zatracenia a umocnił Kościół. Co więcćj, 
ludzkość cała, ta, co pragnie wolności i wol­
nością żyje, składa hołd uwielbienia dla bo­
hatera, który z tej córy niebios zdjął pęta 
odwieczne upodlenia, starł z jćj czoła hanie-

constytucyjnych i potrzeby życia autonomicznego. 
Ztąd tćż pochodzi, że jako pierwszy szef minister­
stwa quasi już konstytucyjnego, nie zdołał prze- 
irowadzić myśli wypowiedzianych w dyplomie z r. 
1860, bo nie chciał, według słów tegoż aktu „otwo­
rzyć ludom kolei wolnćj“ (Frći ist die Bahn). 
Do programatu najlepićj pojętego myślał, że do- 
irowadzi z góry oktrojowaniem, a nie wspólnym 
paktem federacyjnym. Ztąd także pochodzi, że na­
miestnik Galicyi nie zdołał zorganizować i wyzwo­
lić życia autonomicznego w samćj prowincyi i że 
wpływem swym w sejmie krępował poniekąd roz­
wój reform gminnych itd. Natomiast w właściwym 
sobie zakresie kierownictwa władzy był w niezrów­
nanym i nieobliczone złożył zasługi dla kraju.

Administrator sprężysty, zwierzchnik urzędo­
wy niekiedy bezwzględny, ale utrzymujący karność, 
złamał hr. Gołuchowski dawnego ducha biurokra- 
cyi, wyzwolił kraj z pod wpływów germanizacyi, 
wychował cały zastęp zdolnych urzędników krajo­
wców. O popularność nigdy nie dbał, ale jako zrę­
czny polityk niekiedy jćj używał, gdy tego okazała 
się potrzeba. Miał jednę wadę bardzo właściwą 
szlachcie polskićj, że nie lubił panów, historycznych 
rodów, które go tradycyą lub tytułem olśniewały. 
Ztąd poszło kilka czynów samowoli, jak wypędze­
nie śp. księcia Jerzego Lubomirskiego z kuratoryi 
Zakładu Ossolińskich w 1850 r. Przy tćm wszy- 
stkićm była to potężna postać i wyjątkowa zdol­
ność, którą chyba porównaćby można z księciem 
Lubeckim lub margrabią Wielopolskim. Mężowie 
ci stworzeni do władzy, byli żywćm zaprzeczeniem 
tego powszechnego o Polakach twierdzenia, że nie 
są zdolni rządzić się sami. Lecz jeden tylko hr. 
Gołuchowski mógł ostać się przy władzy, bo on 
jeden^ znalazł stósunki korzystniejsze i oparł się 
o monarchią, która mimo niechętnych częstokroć 
krajowi rządów, w gruncie nie miała przeciwnych 
naszćj narodowości interesów.

O ile hr. Gołuchowski był pierwszym przed­
stawicielem polityki polsko-austryackićj, odznaczał 
się lojalnością wobec tronu i przywiązaniem do do­
mu cesarskiego, — o tyle znów był niepodległy 
i pełen godności wobec Wiednia, a ministrom 
i wyższym dostojnikom wiedeńskim umiał jako 
szlachcic polski imponować aż do brutalności Nie­
nawidzono go, ale się liczono z nim, bano się go, 
bo go potrzebowano.

Dla kraju to strata bardzo dotkliwa i bodaj 
będzie mogła być wynagrodzoną przez odpowiednie 
go następcę

Stuletnia rocznica narodzin 
O’Connela.

Irlandya obchodzi dziś wielką kościelno- 
narodową uroczystość. Święci wiekopomne 
imię oswobodziciela swojego, stuletnią pa­
miątkę urodzin nieśmiertelnego Daniela 0’Con-

cił rozbestwiony w nadużyciu władzy i praw 
despotyzm ciemięzców.

W celu godnego uczczenia pamiętnćj 
daty 5 sierpnia, utworzył się w Dublinie oso­
bny komitet, złożony z najznakomitszych osób. 
Komitet ten zaprosił także i Biskupów nie­
mieckich. Wiadomo, jak wszyscy z niemałym 
żalem serca, byli zniewoleni dać odmowną od­
powiedź. Położenie obecne ich dyecezyi, 
w których się znany Kulturkampf sroży wciąż 

pierwotną zaciętością, nie pozwala im 
opuszczać trzody. Niebezpieczeństwo groźne 
nie zmniejsza się zgoła. Przeciwnicy drżą 
na każdy żywszy objaw katolickich uczuć. 
Toć nawet starokościelne procesye zawadzają 
im wielce. Uroczystość więc 0’Connelowa 
nie może być w Niemczech ni u nas ani 
tak wspaniałą, ani tak powszechną, jakąby 
była niewątpliwie w innćj chwili, a jaką inne 
dyecezye, gdzie wolność Kościoła i wolność 
społeczna nie spętane tysiącem ukazów pra­
wnych, urządziły u siebie. Ale i tak nie 
przejdzie ona bez śladu, bez pozostawienia 
głębokiego wrażenia, bez nauk praktycznych, 
które tysiącom wiernych będą modłą postę­
powania a podźwigną słabych i chwiejnych. 
Ci wszyscy, nad którymi ociążał ucisk sumie­
nia, w dniach tych pamiątkowych zaniosą bła­
gania przed tron boży o zesłanie drugiego 
O’Connela — Mojżesza, któryby ich wyzwo­
lił z pod jarzma nowoczesnego Faraona — 
liberalizmu.

Imię O’Connela uie obećm dla narodu 
naszego, a dziś zaczyna nabierać jeszcze szer­
szego rozgłosu. Już ono przechodzi do sfer 
najniższych i staje się popularnem. W ma­
sach ludu naszego, tak wierzącego, tak pobo­
żnego i tak prostego zarazem jak O’Connel, 
budzi się coraz większe zajęcie i rośnie co­
raz większa ku niemu miłość. Czują wszy 
scy, że z tego bogatego żywota dają się wy­
snuć reguły zachowania się wobec zamachów 
na to, co najdroższe dla dusz chrześeiańskich, 
na wolność wiary i Kościoła.

Myśmy przy końcu zeszłego roku zwró­
cili uwagę Irlandyi w kilku po sobie nastę­
pujących artykułach na wspaniałą postać 
oswobodziciela. Opowiedzieliśmy cały ciąg 
jego publicznego zawodu, wskazaliśmy na 
zasady, któremi się rządził, na przymioty 
osobiste, któremi jaśniał, na świadomość celu, 
do którego dążył, praktyczność środków, któ-
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jego
głęboką religijność i na synowskie przywią­
zanie do Stolicy Apostolskiój. Na ostatku 
ułożyliśmy jako wyniki szereg prawd wyty­
cznych, od których nikomu pod karą zwi­
chnięcia najszlachetniejszych przedsięwzięć, 
pod karą zaprzepaszczenia . najświętszój spra­
wy ni na krok odstępować nie wolno.

Niech nam przy obecnćj uroczystości 
0’Connelowśj wolno będzie zrobić to przy­
pomnienie. Z tern wszystkićia korzystamy 
chętnie z nastręczającej się okoliczności, aby 
dać wyraz naszemu uwielbieniu dla nieśmier- 
telnćj pamięci Irlandczyka, a znowu, aby roz­
budzić zastanowienie się poważne i grunto­
wne nad tern, w czemby i jak zużytkować 
można doktryny i praktyki wielkiego agita­
tora. W tym celu bierzemy pod rękę mo­
wę, jaką bodaj najcelniejszy kaznodzieja XIX 
wieku, O. Ventura, na życzenie samegoż 
Ojca św. Piusa IX w dniach 28 i 30 czerw­
ca 1847 roku w kościele świętego Andrzeja 
w Rzymie, na cześć O’Connela wygłosił. 
Mówca kościelny sprostał olbrzymiemu zada­
niu i przedstawił w wielkich rysach O’Con­
nela, jako prawego chrześcianina i prawego 
obywatela. O nic tćż więcćj nie chodzi, gdyż 
w dwóch tych wyrazach mieści się wszystko, 
one tłómaczą dostatecznie i olbrzymie prace, 
które O’Connel podejmował z poczucia tego 
dwojakiego obowiązku i niesłychane tryumfy, 
które w końcu odniósł jako w nagrodę za 
wierność swoją stateczną. Opowiemy po wię- 
kszćj części słowy O. Ventury co ważniejsze 
chwile z tego pouczającego żywota wielkiego 
Irlandczyka, następnie uwydatnimy te zalety 
i cnoty, które go uczyniły tak wielkim i tak 
potężnym, uczyniły jedną z najpiękniejszych 
ozdób katolicyzmu. To wszystko ma być je­
no wdzięcznóm wspomnieniem, poświęconćm 
pamięci, nieśmiertetnego chrześcianina, —- 
wskazówki i zdrowa nauka moralna dla na­
szego położenia podadzą się same z siebie.

I.
Daniel O’Connel urodził się dnia 5 sier­

pnia roku 1775 w hrabstwie Kerry, w Ir- % 
landyi, z jednćj z najdawniejszych rodzin kró­
lestwa tego. W zamierzchłćj przeszłości i ro­
dzina O’Connelów dała królików jednćj części 
wyspy. Godło herbu tćj rodziny: S a 1 u s 
Hiberniae, oculus O’Conneli, 
okazuje jasno, że jakiś O’Connel wielkie 
usługi oddał Irlandyi. Ale największą chwa­
łą tćj świetnćj rodziny jest to, że była zawsze 
doskonale katolicką i od najdawniejszych cza­
sów dla prawdziwćj religii najgorliwszą.

Młody O’Connel pobierał nauki we Fran- 
cyi, albowiem nietoleraneya anglikańska podów­
czas samym tylko protestantom dozwalała utrzy­
mywać szkoły i kolegia, a tym sposobem 
stawiając syny katolików w okrutnćj alterna­
tywie : tracenia wiary, albo zostania nieukami, 
zmuszała ich szukać u obcych kształcenia 
myśli i chleba nauki.

Czas nauk jego (O’Connel poświęcił się 
głównie prawnictwu) przypadł właśnie na 
epokę strasznćj rewolucyi francuzkiej. Był 
on naocznym świadkiem wypadków najgło­
śniejszych i najbardziej uczących w historyi, 
i ztąd to zapewne nabrał wstrętu do buntów. 
Widok okropnego dramatu, w którym wystą­
piły na scenę wszystkie błędy złączone 
z wszystkiemi zbrodniami, nauczył go, iż nie 
ma nic głupszego i nic zgubniejszego jak 
ogłaszać prawa człowieka depcąc prawo Bo­
że, stawiać wólność na gruzach religii i sta­
nowić prawa dyktowane namiętnościami, pod 
natchnieniem świętokradztwa; nauczył go 
wreszcie, że do odrodzenia ludu religia jest 
wszystkiem, a filozofia — niczem. Po po­
wrocie z Francyi znalazł O’Connel ojczyznę 
swoją w opłakanćm położeniu.
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Jakiż był podówczas stan Irlandyi?
Kto zna nasze dzieje, kto zna politykę

białego caratu, sprzężonego nierozdzielnie 
w dzikiem małżeństwie z chytrą, a wściekłą 
schizmą, ten zapłacze mimowoli nad Lisem 
biednego kraju i nieszczęśliwego Kościoła. 
Jeden wyraz: Sybir, jedno wspomnienie: 
konfederacya Barska, jedno słowo: 
Unici wystarczy, aby anioł Polski zasłonił 
sobie oblicze na widok poniewieranego ha-
niebnie człowieczeństwa. Jeden z wysokich .
dostojników Kościoła nie umiał znaleść wy-' ^¡¿0^0przyszłośćW? kapllCy' 
razów w języku ludzkim, aby dostatecznie Pytamy się: co znaczy to^ wciskanie się ks. Wel 
stan Kościoła polskiego określić — umiał t nitza. ¿o prywatnćj kaplicy, a exkomunikowanie 
tylko łzy ronić. My sami powtarzamy i po- ; dwóch iDnych księży dekanalnych? Z czyjego po 
wtarzają obcy, że Polska to naród najnie* • lecenia, na mocy jakiegoż prawa pan radzca zie 

- - - -- - j miański rozporządza kaplicą i służbą bożą wnićj?
Czyż dozór policyjny sięga, ma sięgać tak dalego?szczęśliwszy, to drugi Job narodów, to zie­

mia mogił i krzyżów, — a jednak każę wy­
znać prawda, że mimo wszystkich barbarzyń­
skich srogości, mimo tak częstych a tak hoj­
nych krwi rozlewów, jakich się północny Na- 
buchodonozor od przeszło stulecia dopuszcza, 
a z drugiej, mimo cierpień nad miarę, mimo 
bohatyrstwa godnego pierwszych męczenników 
— Polska musi Irlandyi ustąpić pierwszeń­
stwa. Tak jest, żaden naród chrześciański, 
nie wyjmując Polski, nigdy nie cierpiał tyle 
za wierność katolickiej wierze, co Irlandya.

Owoż przez 3 blisko wieki herezya an­
glikańska odnawiała na synach „Zielonej Wy­
spy“ okrutne prześladowania dawnych tyra­
nów. Trzymała ona ten naród bohatyrów 
pod rządem praw, które wtrącały go w otchłań 
wielkich ucisków i cierpień i uczyniły go lu­
dem najnędzniejszym, najbardziej upokorzo­
nym i pognębionym na świecie. Drogą grozy 
i przekupstwa pozbawiona własnego parla­
mentu, Irlandya przeszła na nędzną prowin- 
cyą angielską. Katolik nie mogąc być po­
siadaczem ziemi, mógł być tylko jej dzier­
żawcą na czas ograniczony, a każdy z synów 
jego, byle się tylko oświadczył protestantem, 
mógł wydrzeć ojcu połowę majątku. Kościół 
ogołocony z dochodów, nie miał innego środ­
ka utrzymania kapłanów i ofiary Pańskiej, 
jak dobrowolną jałmużnę znędznionego ludu, 
zmuszonego wszakże niemiłosiernie do opłaty 
dziesięcin na utrzymanie służby protestanckiej 
i na tuczenie potem i krwią własną darmo­
zjadów fałszerzy. Nadto katolicy byli wyłą­
czeni od wszelkich godności, zaszczytów’ 
i urzędów, tak cywilnych jako i wojskowych. 
Sprawiedliwość w ręku urzędników protestan­
tów, a katolik nie miał ani prawa jej wzy­
wać, ani nadziei otrzymać. Nędza była w naj­
wyższym stopniu. Hojność anglikańska zo­
stawiła tylko ludowi irlandzkiemu brudne 
gałgany pospólstwa londyńskiego na odzież, 
zgniłe kartofle na pokarm, a oczy na płacz. 
Byli jeszcze Irlandczycy, ale Irlandyi już nie 
było; a ten lud tak dobry, tak religijny, nie 
był już ludem; a jeśli był ludem, był to 
tylko lud niewolników, bez przywilejów, bez 
praw, bez obrony, rzucony na pastwę nie- 
ludzkości, swawoli, kaprysu, chciwości i okru­
cieństwa panów bez serca.

0’Connel czuje w sobie posłannictwo 
Boże, aby lud swój wybawił z niewoli.

Pierwsze jego wystąpienie publiczne było 
protestacyą przeciwko złączeniu politycznemu 
dwóch królestw; był to jęk żałoby nad klę­
skami ojczyzny.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Koścłan, 5 sierpnia.
(Wizyta u Sióstr Miłosierdzia).

Przedwczoraj zjawił się krótko przed godziną 
czwartą w pobliżu tutejszego domu Sióstr Miło­
sierdzia p. burmistrz miejscowy; wkrótce zajechał 
radzca ziemiański, a na ostatku znalazł się sekretarz.
Kiedytakwedługzasad strategii nastąpiła koncentra- 
cya w jednym punkcie wykonawców woli rejencyi, pa­
nowie ci weszli do mieszkania Córek ś. Wincentego.
Zaraz wyjaśniło się, o co chodzi. Pan radzca zie­
miański oświadczył, że przychodzi z polecenia rzą­
du, aby odbyć przepisaną czynność. Matka Prze­
łożona musiała odpowiadać na szereg pytań, które i 
jćj podług szablonu, tak jak i gdzieindziej, zada­
wano. Na jedno dała żądane objaśnienie, na dru­
gie kazała szukać odpowiedzi w Chełmnie u jene- cip,orzu potwierdzony został, 
ralnćj Przełożonćj. Czynność cała trwała cztery; _______
godziny. Pan radzca w końcu udzielił Siostrom 
sporo przynależnych nauk moralnych, przepisów 
postępowania nadal tak pod względem,, nabożeń­
stwa jak i pod względem wewnętrznego zarządu 
domu. To wszystko bardzo ładnie, kiedy osoby 
rządowe działają w myśl wyższych instrukcyi, a sa­
me z siebie nie szczędzą ojcowskich admonicyi, 
rad i wskazówek, wszakże prawo o zakonach daje 
im moc nadzoru nad domami zakonnemi, mniej­
sza o to, że p. minister nadzór ten policyjny tylko 
do spraw zewnętrznych rozciągać każę. Gorliwość 
nigdy nie zaszkodzi. To tćż p. radzca ziemiański 
nie poprzestał na tćm wszystkićm, ale w ojcow­
ski« troskliwości poszedł o krok dalćj. Wywia- 
dywał sie pilnie o tćm, kto odprawia w kaplicy

czyć, że hr. A n d r a s s y, jakkolwiek pełen libe­
ralnych przesądów przeciw Kościołowi, wcale nie 
rozgniewa się na pomoc Rzymu przeciw agitacyom 
scbizmatyckim, zagrażającym zarówno habsburg- 
skićj monarchii, jak religii. Na tćm polu, przez 
niechęć dla panslawizmu, gotów kanclerz austrya- 
cki zawsze wchodzić w przymierze z rełigią.

Bardzićj mnie zadziwiło dowodzenie Ojczy­
zny, że prywatne objaśnienia, przesyłane do Rzy­
mu, nie mogą mieć praktycznćj doniosłości, i że 
byłyby nawet ujmą dla duchowieństwa unickiego. 
Celem waszćj odezwy nie było wzbudzanie nieu­
fności do władzy duchownćj dwóch unickich dye- 
cezyi, bo zwraca się do wszystkich unitów, nawet 
pod zaborem rosyjskim, o których przecież powie­
dzieć nie można, że mają otwartą drogę zwyczaj­
ną dopomagania Kościołowi. A potćm częste ucie­
czki tylu unickich kapłanów po za kordon rosyj­
ski mogły słusznie odebrać wiernym ochotę robie­
nia zwierzeń swoim bezpośrednim przełożonym, 
w płonnem ale możebnćm przypuszczeniu, że ich 
proboszcz lub dziekan, sprzyjając schizmie za przy­
kładem tylu innych, nie zechce przesłać onjch do­
niesień do wyższćj władzy. Wszyscy zatćm, któ­
rzy mają jaki powód niedowierzania swojćj naj- 
bliższćj władzy, mogą i powinni wprost udać się 
do swoich Biskupów, a ponieważ to niekiedy albo 
trudnćm, albo nawet zgoła niemożebnćm — jak 
w Chełmskićm — przeto najwłaściwszą drogą 
a najpewniejszą przysłużenia się Unii jest wypra­
wianie listów do Rzymu pod tym prostym adre­
sem : „Suae Sanctitati, — Pio IX. — 
Rom a.“

O praktycznćj zaś korzyści takich kroków 
prywatnych nie jest naszą rzeczą sądzić, ale zdaje 
nam się, że trafna uwaga Szanownćj Ojczyzny, 
szukającćj głównćj przyczyny przechodzenia na 
schizmę w moralnćm i materyalnćm zaniedbaniu 
duchowieństwa, gdyby była poparta wystarczającą 
liczbą szczegółów, stałaby się bardzo cennym ma- 
teryałem do przyszłych kroków Kuryi rzymskićj, 
których zrobić nie może, nie mając pod ręką 
wiarogodnego materyału.

Rozpisywano się bardzo o misyi Kardynała 
Berardi i o jego dalekonośnych zamiarach. Lu­
dzie stojący na świecznikach, zwłaszcza w tych 
czasach, nie mogą kroku zrobić z domu bez zanie­
pokojenia prasy liberalnćj. Cóż dopiero Kardynał, 
wyjeżdżający z Rzymu do Francyi, znany jako dy­
plomata i z szerokich swoich wpływów! Usnuto 
całą powieść, którćj pierwsza część odgrywała się 
w południowćj Francyi, ostatnia w Petersburgu. 
Naradziwszy się z legitymistami, potćm z Mac Ma- 
honem, miał Kardynał z kolei zwiedzić Brukselę, 
Wiedeń i Petersburg, i na tych dworach uczepić 
swą sieć dyplomatyczną, przeznaczoną do zadła­
wienia niemieckiego kanclerza. Widzicie, że plan 
był obmyślony doskonale, i że Kardynał byłby do­
koła granic niemieckich zebrał tyle nienawiści, tyle 
podejrzeń i obaw, że koalicya europejska musiała 
niewątpliwie uwieńczyć podróż papieskiego dyplo­
maty. W tćm wszystkićm jednak nie ma ani sło­
wa prawdy, i ci, co puścili bajkę, doskonale o tćm 
wiedzieli, ale zawsze cel swój osiągnęli, bo znajdą 
łatwowiernych, którym rzymskie intrygi spać nie 
dają. A któż wie, może i sam wielki kanclerz 
uwierzył w groźną podróż Berardi’ego!... Kto je­
dnak widział Kardynała ostatniemi czasy w osła­
bieniu jego po ostatnim ataku, z własnych ust je­
go mógł się dowiedzieć, że nie podobna mu dłu- 

nad dziesięć minut rzeczą jaką się zajmować. 
Nawet brewiarza dostojny chory nie odmawia dla 
zbytniego unurzenia. Jakże więc pomyś:eć, aby tak 
schorzałemu człowiekowi powierzano inną misyą, 
prócz misyi wyleczenia się, jeżeli podobna, Nią je­
dynie zajęty Kardynał, w towarzystwie synowca 

kamerdynera pojechał do Vichy, gdzie się spo­
kojnie leczy, a najmniej myśli o zakłóceniu euro­
pejskiego pokoju. Niektóre dzienniki, nie chcąc 
przyznać się do omyłki, donoszą teraz, że Jego 
Eminencya zachorowała w Vichy i zmuszoną jest 
porzucić swą akcyą polityczną; — arcywygodny 
sposób wycofania się z kłopotu.

Inni także dyplomaci papiescy budzą obawę 
lub podejrzliwość postępowców, zwłaszcza Simę 
oni, o którego powrocie także krążyły bajki. Gnie­
wa ich nie mało, że tak silnie stanął na dworze 
króla Alfonsa. Na wielkim obiedzie dyplomaty­
cznym wniósł on w imieniu swoich kolegów zdro­
wie królewskie. Nuncyuszom wszędzie przysługuje 
przywilćj przodowania ciału dyplomatycznemu: ja­
ko dziekani innych posłów, w ich imieniu przema­
wiają. „A więc S i m e o n i mówi także w imie­
niu posła włoskiego 1“ — wołają liberalni. Na to 
odpowiemy, że na dyplomatów wybierają ludzi do­
jrzę wychowanych, którzy nawet w tak tru­
dnych i wyjątkowych położeniach, w jakich znaj­
dują się wobec siebie nuncyusz i pełnomocnik Wi­
ktora Emanuela, umieją zaiość uczynić wszystkini 
względom światowćj przyzwoitości.

Gazety rządowe niemieckie cieszą się z ustę- 
jstwa Biskupów niemieckich w sprawie zarządu! 
majątku kościelnego, uważając je za krok ' 
naprzód do pogodzenia się z rządem i za dowód, 
uległości kuryi rzymskićj. „Uznanie jednego pra­
wa, tak mówią, pociągnie za sobą uznanie dru- j 
gich, a energia żelaznego księcia przemogła opór ,
; Izymu. Kościół, przekonawszy się, że z pruskićm ' 
prawodawstwem żartować nie można, ani spodzie- j 
wać się ustępstw, rozpoczyna kapitulacyą." i

Podobne rozumowanie polega na zupełnćj * 
nieznajomości tego, co zaszło między kuryą a Bi­
skupami, czemu wcale się[ nie dziwię, skoro wy-, 
chodząca w Rzymie I tali en is che Corre-; 
spondenz, zasilana przez pana Keudella, 
tak źle jest poinformowana. Twierdzi ona, że w 
; ’rusiech tylko Biskup paderbornski był za oporem 
bezwarunkowym, podczas gdy kardynał Ledó- 
c h o w s k i byłby się poddał, gdyby go Papież w 
sam czas nie zrobił kardynałem.

...Podobnych niedorzeczności zbijać nie war­
to, i szkoda praskich pieniędzy na druk po­
dobnych bredni.

Siósu nabożeństwo i ubolewał, że obcy księża 
raczćj, aniżeli proboszcz, który wyłącznie ma ńra 
wo do kaplicy (!!), przybywają ze mszą św. „Nie 
wolno, rzekł p. radzca, zapraszać obcych księży, tu 
tylko ks. Wellnitz powinien rządzić?1 Na końcu 
bardzo poważnie i z przyciskiem oświadczył, żeby 
się Siostry nie ważyły dwóch mianowicie ducho 
wnych przyjmować u siebie w kaplicy z uaboźeń 
stwem. Pewnieście ciekawi wiedzieć, którzy to są 
księża, których p. radzca raczy zaszczycać swą pie 
czołowitośeią? Oto: ks. Bartsch ze St. Bojanowa 
i ks. Stagraczyński z Woniejśca. Ten ostatni, mó 
wiąc nawiasem, nie miał jeszcze dotąd ani razu 

ale od czegóż ostroż

Czy owi dwaj księża nie są prawowitymi księżmi? 
Czy w suspensie? czy w exkomunice kościelnćj, że 
im nie wolno swoją obecnością profanować kaplicy 
kościelnej? Czy kaplicę tę rząd budował? czy jego 
własnością przez nabycie? Oto szereg pytań, 
które odpowiedź jasna i prosta byłaby pożądaną 
boć jeżeli to uprawnione, czemużby nie miano po 
sunąć się nieco dalćj i nakazać Siotrom Miłosier­
dzia n. p. do kogo mają chodzić do spowiedzi, 
w które dni, z jakich książek się modlić. Cze
mużby nie?....... . To pewna, iżby najlepićj było
gdyby Siostry chodziły do spowiedzi do ks. Weil 
nitza i tylko jego mszy słuchały i słuchały jego 
tylko kazań. P. radzca cieszyłby się z tego wielce,

Bytom na górnym Szląsku, 5 sierpnia. 
(Procesy.)

Wczoraj stawał redaktor i nakładca Ga 
zety G órn o s z lą s k i ćj ks. Przyniczyński ztąc 
przed kratkami sądu tutejszego, oskarżony:

J. O publiczne twierdzenie fałszywych i zmyślo 
nych faktów i o obrazę frakcyi liberalnćj sejmu 
pruskiego, których to przestępstw prokurato- 
rya upatruje w Przeglądzie tygodnio­
wy m Gazety w nr. 25 z dnia 24 czerwca 
numer ten skonfiskowany został swego czasu,
Prokurator cofnął oskarżenie co się tyczy 

obrazy frakcyi liberalnej, gdyż wniosku o ukara­
nie nie stawiła, i wnioskował obwinionego na 
miesiące więzienia osądzić, sąd wskazał go atoli 
tylko na 4 tygodnie i potwierdził konfiskatę owego 
numeru Gazety.

2. O wzywanie do nieposłuszeństwa przeciwko 
rozporządzeniom zwierzchności i istniejącym 
prawom, wystawieniem obrazu, o zakłócenie 
spokoju publicznego i podburzanie o twier­
dzenie fałszywyeli f zmyślonych faktów.
W dniu 13 czerwca r. b. pojechał ks. P. do 

Zabrza, i tu w czytelni, którą założył, pokazywał; 
fotografią z obrazu olejnego Eliasza „Unici na Pod­
lasiu." Oskarżenie twierdzi, iż ks. P. przy tej spo­
sobności powiedział: „I my, gdyby do tego przy­
szło, tak dzielnie się trzymać musimy."

Sprawę odroczono, gdyż ks. P. podał świad­
ków odwodowych.

Gazeta Górnoszląska wychodzi od 
1 lipca dwa razy tygodniowo za dawniejszą cenę 
t. j. 10 srb. kwartalnie; jest zatćm najtańszćin 
pismem polskićm, szkoda tylko, że tak mało do 
znaje poparcia, mianowicie w Księstwie.

W zeszłą sobotę stawał ks. wikary Spendel 
z Lipin przed wydziałem karnym sądu tutejszego, 
oskarżony, iż on w dniu 12 maja r. b. spokój pu­
bliczny nadwerężył i różne klasy ludności do czy­
nów gwałtownych zachęcał i p. Kamińskiego o 
brazil.

W dniu 13 maja r. b. dowiedział się nau­
czyciel Schneider z Lipin, iż dzieci do klasy jego 
uczęszczające przyniosły kamienie i jedno kawał 
żelaza. Na jego pytanie, czy im kto powiedział, 
że Kamiński do szkoły przybędzie i ich do przy­
jęcia staro-katołicyzmu zmusi, odrzekł mu chłopiec 
Paweł Szmyt, że im ks. S. w dniu 12 maja przy 
udzielaniu nauki religijnćj powiedział, że się pod 
pisać nie mają, gdyby kto do nich po podpis przy­
szedł, bo by zbawienie przez to stracili i do pie­
kła by się dostali, W tćm wołali dzieci: Kamiń­
ski, Kamiński! a ks. S. rzekł: Dajcie mi spokój.

Ks. Spendel zaprzeczył i twierdził, iż tego 
dzieciom nie mówił.

Główny świadek dowodowy, chłopiec Paweł 
Szmyt zeznał, iż on przed nauczycielem skłamał 
i że ks. S. tego nie powiedział; oprócz niego za- 
pozwanych było 9 dzieci i 5 nauczycieli. Z dzieci 
także żadne potwierdzić nie było w stanie, iżby 
owe słowa od ks. S. były słyszały. Prokurator 
pomimo to wnioskował, aby ks. S, osądzono na 
jeden rok więźie nia.

Sąd po dłuższej naradzie uchwalił sprawę 
odroczyć i na nowy termin zapozwać owe dzieci, 
które do szkoły przyniosły kamienie, tak samo i 
rodziców tych dzieci.

Wyrok sądu w Gliwicach, skazujący redaktora 
ks. Garncarskiego na 8 miesięcy więzie­
ni a w Ilgićj instaneyi przez sąd apelacyjny w Ra-

Rzyiu, 31 lipca 
Ojczyzn

ardynała Berardi. — Nuncyusz madrycki. — Biskupi 
niemieccy wobec prawa o majątku kościelnym. — Stule­
tnia rocznica O’Connela i obowiązek Polaków brania 

udziału w jćj obchodzie.).
CO Widzę z wielką radością, że odezwa wa­

sza w sprawie Unii znalazła życzliwe przyję­
cie i powtórzenie w Galicyi. Zagranicznym dzien­
nikom liberalnym, które od niejakiegoś czasu bar­
dzo waszym Kuryerem się zajmują, wydąje się 
ona — jak się tego można było spodziewać — po­
dejrzaną, nawet niebezpieczną. N o r d d. A11 g. 
Ztg denuncyuje ją nawet rządowi austryackiemu 
jako niesłychaną indagacyą. Możemy jednak zarę-

(Kilka uwag o Unii i odpowiedź Ojczyźnie. — Misya 
K; ’ ' ~ " ........

I Również bezzasadną jest wiadomość, że Wa­
tykan gniewa się na Biskupa wrocławskiego za 
poddanie się powyższemu prawu. „Ale dr. Foer- 
ster nie mógł inaczćj postąpić — pisze taż gaze­
ta, — bo nie może liczyć na swoje duchowień­
stwo, pragnące zgody z rządem. Jeden tylko Bi­
skup paderbornski miał sobie stworzyć ślepo ule­
głe duchowieństwo, ale reszta pruskich kapłanów, 
wykształcona w Monachium na wykładach Doellin- 
gera, nie daje się tak łatwo powodować swoim 
Biskupom. Muszą więc ustąpić." Pokazałem wam 
na przykładzie, jak rządowe sfery pruskie źle zna­
ją swoje duchowieństwo i swoich Biskupów. Bi­
skupi poddali się ostatniemu prawu nie pod na­
ciskiem swego duchowieństwa, lecz, że kurya 
rzymska, dbała przedewszystkiem o dopomaganie 
wiernym, a ożywiona zawsze miłością zgody i po­
koju, — skłonna do największych ustępstw, dopó­
ki nie chodzi o istnienie Kościoła, — udzieliła Bi­
skupom pozwolenie, by tak sobie postąpili; jednak­
że pod pewnemi warunkami. O tych wa­
runkach nie mam potrzeby się rozpisać, bo leżą

1 po za dziedziną polityki — ale wyciągać ztąd 
wniosek, że to samo stanie się z prawami majo- 
wemi, nie jest zupełnie w zgodzie z logiką. Sam 
przedział czasu, a bardzićj jeszcze wewnętrzna 
różnica, zachodząca między owemi prawami a tem 
prawem ostatnićm, dostatecznie pokazują, że nie 
mają nic ze sobą wspólnego, że pierwsze doty­
kają samego istnienia i wewnętrznćj organizacyi 
Kościoła, podczas gdy drugie odnosi się do formy 
przejściowćj, nie istotnćj, która z każdym rokiem 
inną być może. Papież pochwaliwszy Biskupów, 
że nie poddali się prawom majowym, wyraźnie 
i stanowczo zasadę Rzymu i politykę kościelną wy­
powiedział. Teraz pozwoliwszy Biskupom zastóso- 
wać się’ do pewnćj formy administracyjnćj ma­
jątku kościelnego, zrobił niewątpliwie akt tołeran- 
cyi, powodując się potrzebami wiernych, — ale 
trudno w tćm widzieć odstępstwo od zasady 
pierwszćj; zupełnie zaś mylą się ci, co twierdzą, 
że w usposobieniu Biskupów niemieckich zaszła 
wielka zmiana, i źe niejako wypierają się protestu 
Arcybiskupa kolońskiego, z którym w ich imieniu 
przeciw nowemu prawu wystąpił. Arcypasterz ko- 
loński wyraził wtedy ich jednomyślne przekonanie, 
i uczynił to, co pasterski obowiązek nakazywał. 
Potćm Biskupi udawszy się do Rzymu po radę, 
i otrzymawszy pozwolenie pod pewnemi wa­
runkami, korzystają z niego, i między sobą 
i z Rzymem w najzupełniejszćj są zgodzie, a ksią­
żę Biskup wrocławski nie zrobił ani więcćj, ani 
mnićj od swoich kolegów. Wszystkie więc domy­
sły tutaj odnośne są zupełnie dowolne, i prędzćj 
czy późnićj okażą się bajkami, jak i owa rządo­
wa bypoteza, że czcigodny i dostojny więzień Ostro­
wa byłby się poddał, gdyby nie był został Kar­
dynałem.

Katolikom włoskim przyszło nagle zajmować 
się O’Conellem. Za to liberalne gazety zupełnie 
o nim milczą, chociaż bezustannie obchodzą jaką 
rocznicę daleko mnićj ważną. Kilka dni temu 
uczcili pamięć Polizyana, o którym dzisiaj 
nawet uczeni ledwo pamiętają, a naród nigdy nic 
nie wiedział. A o tabićj europejskićj osobistości, 
jaką był O’Conell nic nie mówią — bo był kato­
likiem. Za dni kilka, bo 7 sierpnia Zielona wy­
spa obchodzić będzie stuletnie urodziny króla 
ubogich, któremu zawdzięcza wszystko; bo 
dzięki jego wymowie, jego modlitwom i jego po­
święceniu, przestała być pojęciem jeograficznćm 
i odzyskała swoję narodowość. O’Conell jest 
więcćj niż królem, bo jest ojcem swego narodu: 
zastawszy ciemne i wynędzniałe tłumy, zostawił 
swoim politycznym spadkobiercom jednolity naród, 
cierpiący, ale pełen wiary, ubogi w ziemski doby­
tek, ale bogaty nadzieją przyszłości. Słusznie prze­
to katolicy wszystkich krajów wysyłają deputowa­
nych do Dublina, — i szkoda, źe prawdopodobnie 
nikt w ich gronie, dla smutnych nader stosunków 
naszych, nie będzie przedstawiał Polski. A jednak 
Irlandya i Polska, to prawdziwe siostry i wspólno­
ścią wiary i długością cierpień. A walkę tę samą 
staczają: za nietykalność wiary i za niepodległość 
narodu. I nieraz lutnia irlandzka sympatycznym 
akordem zabrzmiała na cześć orła białego. Obcho­
dzono w 1859 roku jubileusz Szyllera w różnych 
polskich miastach, choć jego pamięć dla Polski 
prawie jest obojętna, — dla czegożby teraz nie 
miano uczcić wielkiego katolika i gorącego przy­
jaciela naszćj ojczyzny!

W Poznaniu zasłużone Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk mogłoby to uczynić, a po­
nieważ czas za krótki na wysłanie deputacyi, przy- 
najmnićj telegrafem uwiadomić kardynała dubliń- 
skiego, że i w dałekićj Polsce pamiętają o jego 
wielkim rodaku. Szanowny prezes pan Sta­
nisław Koźmian miał szczęście znać osobiście 
tęgo rzadkiego człowieka, a w pomnikowćj książce 
Swojćj „Anglia i Polska" zachował nam pa- 
fnięć tćj cennćj znajomości. Jemu tćż polecamy 
tę sprawę, i spodziewamy się także, źe wytrawnćm 
piórem swojćm skreśli żywot wielkiego rzecznika 
irlandzkićj wolności, na pożytek i naukę społeczno­
ści naszćj.

uscowy i prowi
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył proboszczowi 

Dr. Wohlfahrt w Dingelstedt w powiecie Oschersle- 
ben nadać order czerwonego orła czwartćj klasy.

* Pan Zygmunt Ostroróg Gorzeński z Smiełowa, jak 
wyczytnjemy w pismach krakowskich, fundował w prze­
szłym miesiącu przy katedrze na Wawelu uroczystą mszą 
święta żałobną za dusze królów polskich, która ma się 
odbywać dorocznie w krypcie czyli kaplicy św. Leonarda, 
w dzień zgonu Władysława Jagiełły. Kodzina.Ostrorogów 
posiada w swćm drzewie genealogicznćm Helene, księżnę 
szlaską na Raciborzu, wnuczkę ks. litewskićj, ‘synowicy 
króla Władysława. Była ona żoną Jana Ostroroga, woje­
wody poznańskiego, zmarłego w 1501 roku.

* Na centralnym dworcu aresztowano przed kilko­
ma dniami nieszczęśliwego człowieka, który się obecnie
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znajduje w domu obłąkanych, w celu stwierdzenia czy 
rzeczywiście jest waryatem, czy téi tylko udaje. Dziw­
ne i niezwykłe jego postępowanie i branie się na dwor­
cu zwróciło nań uwagę polieyi, która przy bliższóm za­
jęciu się jego osobą znalazła przy nim bilecik doszafnera 
z prośbą, aby go zabrał do Wrocławia za 9 zip.,’.; gdyż 
więcój pieniędzy nie ma i list do jakiójś czeskiéj hrabi­
ny X. X., z którego zdaje się wypływ ad, że 301etni ten 
cłowiek rzeczywiście cierpi pomięszanie zmysłów. Z li« 
stu tego dowiadujemy się, że autor jego po trzykroć 
światu się objawił, po raz ostatni w betlehemskiéj sta­
jence, aby świat grzeszny wybawić. Wedle własnej re- 
lacyi pochodzi ze Zdun, uczęszczał do gimnazyum, był 
we Wrocławiu, prawdopodobnie w biutze jakiego jurysty. 
Jak dalece władze umysłowe jego są pomięszane, świad­
czy n. p. taki ustęp z listu do onéj czeskiéj hrabiny ty« 
tułowanój: Mademoiselle la Comtesse X. X. zu N. im 
Staate Saohsen: „ponieważ znajduję się obecnie w laza­
recie połączonym z domem obłąkanych, utwierdza mię 
to tem silniéj w przekonaniu, że rzeczywiście wskrzesi­
łem Łazarza z martwych ..“ itd. Nazywa się pono Pa« 
włowski, jest katolikiem i mówi bardzo poprawnie po 
niemiecku, którego tóż języka w listach używa.

* Kradzieże. Przykro jest człowienowi biednemu pa« 
trzeć na pięknie postrojone panie, promenujące po alei lub 
Wilhelmowskim Placu, na panów migocących ciężkieml 
łańcuchami i dewizkami, pierścionkami i śpilkami i t. d, 
mimo woli nasuwa się grzeszna myśl i pożądanie cudzéj 
własności. Takie lub tym podobne uwagi skłoniły za« 
pewne jakiegoś jegomości do ustrojenia się w cenny 
złoty łańcuch do zegarka wartości 90 grzywien, złotą 
śpilkę z dyąmentem ale lichym, bo tylko wartości 36 
grzywien, i inne drobiazgi potrzebne do toalety jak n. p. 
guziczki do koszul itd. wszystko własności kupca miesz« 
kającego na Sapieżyskim placu i mającego tyle ufności 
w poczciwość swych współbraci i bliźnich, że drzwi miesz­
kania swego nie zamyka. Inny jakiś elegant pożyczył 
na wieczne nieoddanie od kupca na Małych Garbarach 
obrączkę złotą z dyąmentem i okrągły nosigrosz wraz z 
9 talarami.

* Minister finansów zawezwał królewskie regencye, 
aby w dziennikach urzędowych i powiatowych zwróciły 
uwagę publiczności na to, iż wszystkie papiery państw 
związku niemieckiego w odnośnych kasach wymieniać 
należy, gdyż niebawem w terminach już wyznaczonych 
albo wyznaczyć się mających wartość swą utracą.

* Przymusową rewlzyą mięsa wieprzowego, która 
wedle gazet szlązkich w tamtejszéj prowincji coraz więk­
sze znajduje zastósowanie i w naszém Księztwie tu i 
owdzie w życie wprowadzać zaczynają. I tak donoszą 
doOstd. Ztgz Margonina, iż tamtejszy magistrat i 
policya wydały rozporządzenie, mocą którego każdy oby­
watel, chcący się uraczyć świeżemi kiszkami i wieprzu- 
winką, gwoli własnego bezpieczeństwa obowiązany jest 
uprzednio podać mięso wieprzowe ścisłemu zbadaniu mi» 
kroskopicznemu.

* Wedle doniesienia Volks Ztg we wszystkich 
pociągach kolei wschodniéj znajdują się przenośne przy­
rządy telegraficzne, które w razie nieprzewidzianych wy 
padków, wstrzymujących dalszy pochód pociąga, połą­
czone z sygnałowemi przyrządami, spiesznie pomocy 
z najbliższej stacyi zażądać mogą. Stósownie do tego 
urządzenia pełniący służbę kolejową, jak n. p. kierujący 
pociągami, pakmajstrzy i szafoerzy mają być w jak naj­
krótszym czasie ooznajomieni ze sposobem używania po­
wyższego aparatu.

* Samobójstwo, Donoszą z Witebska do Go­
ło su, że 25 z. m. powiesił się naczelnik tamtejszego 
okręgu wojskowego jenerał-porucznik baron T a u b e. 
Zmarły oświadczył w własnoręcznym liście, iż postanowił 
odebrać sobie życie z obawy dostania pomięszania zmy­
słów. Baron Taube był bardzo bogaty; pozostawił żonę 
i pięcioro dzieci, którym zapisał podobno w testamencie 
200,000 rubli.

* Na wyścigach w Moskwie, zwyeięztwo w biegu 
hodowców koni, odniosła 27 z. m. klacz p. Ludwika 
Grabowskiego „Miss Godolfin“, zdobywszy puhar 
srebrny, a w nim pół imperyałów sztuk 50 i banknotami 
rsr. 2000, Ogółem zdobyły konie p. Grabowskiego w Mo­
skwie 15,000 rsr.

* Nekrologia. W Warszawie umarł tych doi ś. p. 
Konrad Zegrjsda, b, sędzia apelacyjny Królestwa Pol: 
skiego w 77 roku życia.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę,*, dnia 7 sierpnia św. 
Kajetana. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
29, z a c h ó d o godz. 7 minut 41. Długość dnia 15 
godz. 16 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 7 sierpnia 
1392 pojednanie Jagieiły z Witowdem, — 1564 sejm w 
Pąrczowie potępia różnowierców. — 1589 Zygmunt III 
zjeżdża się z ojcem w Bewlu. —- 1662 trzęsienie ziemi 
w Polsce.

Wiadomości poiftycsiie.
* Berlin, 5 sierpnia. [Zajścia w Pa­

derbornie. — Wiadomości bieżące.] 
W Paderbornie odegrała się znowu jedna z tych 
smutnych scen, które walka kulturna, raniąc do 
głębi uczucia katolickićj ludności, raz po raz wy­
wołać musi, a które prasa liberalna tak doskonale 
umie wyzyskać na materyał do nowych wycieczek 
przeciw katolikom. Wobec krzyków na buntowni­
czego ducha katolików, jakie mogą zagrzmieć nie­
bawem ze strony liberałów, podajemy w streszcze­
niu opis tego zajścia, jaki otrzymał W e s t f. 
V o 1 k s b 1. od naocznego świadka:

Dnia 31 z. m. rozwiązano urzędownie zgromadzenie 
zakonne Franciszkanów i zamknięto kościół, przez nich 
wiele lat obsługiwany. Ponieważ zakonnicy dla swć 
gorliwości w posługach duchownych wielkiego zażywał 
szacunku i miłości, a kościół ich był najuluhieńszem 
miejscem modlitw dla mieszkańców Paderbornu, wieść 
o tym bolesnym wypadku zebrała w dniu oznaczonym 
tak ogromny tłum ludności, że go przestronna świątynia 
pomieścić nie mogła. Po południu przybył do klasztoru 
landrat Jentzseh, aby oświadczyć zakonnikom protoku- 
larnie o rozwiązaniu konwentu. Lud pragnął koniecznie 
powstrzymać zamknięcie kościoła do dnia następnego, 
w którym to dniu odbywał się doroczny odpust Porcyun- 
kuli, i dla tego postanowił wytrwać na stanowisku cho­
ciażby przez noc całą. W tym celu tćż wysadzono z za­
wias o godzinie 9 drzwi od kościoła. O. Ignacy przybył 
do kościoła o 10% wieczorem i prosił lud, aby się roz­
siedl, ale napróżno. Wszystko dotąd odbyło się spokoj- 
nie. O godzinie 12 w nocy policya poczęła wzbraniać 
tak wnijścia do kościoła jako tćz i wyjścia. Pomiędzy 
tłumami stojącemi na ulicy rozchodzi się naraz pogłoska 
jak się wykazało wcale nieprawdziwa, że mieszkający 
naprzeciwko klasztoru kupiec W. Kaufmann denuncyował 
Ojców o usunięcie mebli itd. Padło z tłumu kilkanaście 
kamieni i strzaskało dziesięć szyb. Odtąd poczęła się 
wzmagać wrzawa, krzyki oburzenia, tak że policya wkro­
czyć była zniewolona; wnet oczyściła ulicę, opierających 
się rozpędziła pałaszami i ośm osób aresztowała. O S 
godzinie rano przybył landrat Jaentzsch i nakazał zgro­
madzonemu ludowi opuścić Kościół, w przeciwnym razie 
I- licya użyje siły. Wskutek tćgo zagrożenia Ind się 
uzszedł spokojnie. Z klasztoru Franciszkanów wyjęto 

wogóle czworo drzwi i jednę połowę z głównych drzwi,
' yłamano także zawiasy i zamki. Rozpędzenie ludu 
przez polieyą dobytemi pałaszami nastąpiło w obecności 
prokuratora Mullera, na rozkaz komisarza polieyi p. Sem- 
rau po trzykrotnćm daremnćm wezwaniu do rozejścia. 
Nazajutrz obwieścić kazał burmistrz Frankenberg ostrze­
żenie przed powtórnym podobnym zgiełkiem i wezwał 
obywateli do utrzymania porządku i spokoju. Dla tego 
tóz nazajutrz spokój nie został już zakłócony.

Wczoraj rozpoczęły się narady komisarzy 
państw związkowych pod przewodnictwem jenerała 
Voigts -Rhetz względem zaprowadzenia nowego 
sposobu rekrutacyi, zastósowanego więcćj do no­
wego prawa wojskowego.

Rada związkowa rozpocznie na pewno swe 
posiedzenia w drugim tygodniu miesiąca września. 
Dla tego parlament niemiecki nie prędzój będzie 
zwołany, jak w cztery tygodnie potćm. Z tego 
względu nic pewnego podać jeszcze dzisiaj nic 
można o treści nowych przełożeń i projektów 
do praw.

Wskutek uwięzienia swych redaktorów czyni 
Frankf. Ztg wyborne spostrzeżenie, które 
w tych czasach ucisku prasy, wielką przynajmniej 
sprawia pociechę, że rząd pruski przez znaglanie 
redaktorów jednego dlań niewygodnego pisma do 
zdradzenia swych współpracowników, wbrew do- 
tychczasowćj tyloletnićj praktyce sądownictwa, 
wbrew prawodawstwu prasowemu wszystkich ucy­
wilizowanych narodów, daje sobie jasne świadectwo, 
że wpływ jego wywierany milionami pieniędzy na 
liczne krajowe i zagraniczne dzienniki, tysiączne 
procesa i wyroki za przestępstwa prasowe żadnego 
nie mają znaczenia i stwierdza tćm dobitnie, jak 
niepodobna mu znieść żadnego słowa i przekona­
nia swobodnie wypowiedzianego.

Czas obecny pełen jest niespodzianek. Czy 
one wydobywają się z tajemniczćj mgły zakuliso­
wych prac, czy tćż z rozpalonych upałem lato wy m 
mózgów, trudno orzec. Milczeniem ich jednak po­
minąć trudno, bo bądź co bądź są zawsze sygna­
turą czasu. Otóż obiega w całćj prasie europej- 
skićj pogłoska, że książę edynburgski zawarł 
układ z cesarstwem niemieckićm, w którym się 
zrzeka następstwa tronu w księstwie Sasko - Ko- 
burg - Gotajskićm za roczną rentę 500,000 tal. 
National Ztg uważa to za wymysł jakiegoś 
korespondenta, boć obok wielu innych względów, 
sam wiek i zdrowie księcia Ernesta, panującego 
obecnie, nie upoważniałby do podobnych rokowań, 
a zresztą sprawa przez podobny układ nie mo­
głaby być ubitą, gdyż za księciem edynburgskim 
stoi jeszcze rozgałęziona bardzo familia koburg- 
skiego domu i cały dom saski.

Wspomniany przez nas wczoraj na tćm miej­
scu list ks. Biskupa paderbornskiego, datowany 3 
b. in.t brzmi w przekładzie, jak następuje:

Rozporządziłeś Pan swego czasu moje internowa­
nie tutaj w Wesel, i jakkolwiek to rozporządzenie nawet 
ze stanowiska praw majowych usprawiedliwić się nie da, 
przyjąłem je cierpliwie i z milczeniem. Obecnie jednak 
zmuszony jestem opuścić miasto. Powoduje mnie do 
tego wzgląd na własne zdrowie i życie. Jut dnia 16 
z. m. uwiadomiłem Pana, że od dłuższego czasu jestem 
cierpiący i że dla poratowania zdrowia, kuracja w mor­
skich kąpielach albo dłuższy pobyt w lasach Turyngii 
przez lekarzy nakazane mi zostały.

Kiedy na to pismo odebrałem odpowiedź przez 
tutejszego burmistrza, że proste zawiadomienie z mój 
strony i zapewnienie uznano w Berlinie za niedo­
stateczne; że konieczność mego ztąd wyjazdu po­
świadczoną być musi przez powiatowego fizyka, prze« 
słałem natychmiast świadectwo, wystawione przez tutej 
szego fizyka powiatowego i radzcę zdrowia dr. Carp, 
w któróm ta potrzeba uznaną została za konieczną i na­
głą i przysięgą stwierdzona.

Tymczasem minęło już sześć tygodni, odkąd wy­
słałem do Pana mój list, a trzy prawie tygodnie od 
czasu odesłania lekarskiego zaświadczenia, a jednak ża­
dną dotąd odpowiedzią zaszszycony nie zostałem, jakoby 
dla mnie wszelkie względy ludzkości nie istniały. Do 
tego stan mego zdrowia pogarszał się z dniem każdym, 
tak, że bez niebezpieczeństwa życia podróży do wód 
zwlekać dłużój nie mogę.

Oprócz tego obowiązku zachowania mego życia 
jest jeszcze wyższy wzgląd, który wpłynął stanowczo na 
moje postanowienie. Nie może być Panu, znającemu 
prawo kanoniczne, niewiadomóm, że, chociaż przez pań» 
stwo złożony zostałem z urzędu, przed Bogiem, Kościo­
łem św. i w oczach całego katolickiego świata nie prze­
stałem być pasterzem mojej ukochanój dyecezyi, i że 
przed owym straszliwym trybunałem, przed którym ka­
żdy z nas stanąć musi, złożyć muszę rachunek z dusz 
nieśmiertelnych od Boga mi powierzonych. Jako czło­
wiek i chrześeianin uznasz Pan niewątpliwie za słuszne, 
że opuszczam miejsce przymusem mi naznaczone, gdzie 
ręce mam zupełnie związane i wszelki wpływ na moją 
dyeeezyą ubezwładniony, a poszukam sobie innego miej­
sca, zkądbym święte obowiązki pasterskie mógł wy­
konywać.

W takich okolicznościach mógłbym się ztąd odda­
lić, zachowując milczenie, uważam jednak za obowiązek 
honoru szczerze i otwarcie powody mego postępowania 
Pann wyłómaczyć.

Z wyrazem i t. d.
Dr. Konrad Martin, 

biskup paderbornski.
Nordd. Allg. Ztg zamieszczając powyż­

szy list, dodaje ze swćj strony: „Ks. Biskup więc 
po prostu uciekł i nadużył gruoo zaufania, jakie 
mu w strzeżeniu jego osoby okazywano. Najpię­
kniejsze słówka nie zdołają ubarwić albo inaczćj 
przedstawić tego faktu i koledzy dr. Martina, jako 
tćż wszyscy internowani kapłani zawdzięczać mu 
będą, że odtąd takich względów i uprzejmości do­
znawać nie mogą."

Do wzmianki naszćj, umićszczonćj powyżćj 
a dotyczącej narad związkowćj rady i zwołania 
parlamentu niemieckiego, dodajemy jeszcze podług 
National Ztg dobrze pod tym względem infor- 
mowanćj, sprawy, jakiemi to ciało prawodawcze 
prawdopodobnie zajmować się będzie. Na czele 
stoi prawo o sądownictwie, które niewątpliwie 
przyjdzie pod obrady, ale ani myśleć nie można, 
aby je w tćj sesyi jesiennćj ukończyć i chociażby 
tylko en bloc jedno lub drugie z tych praw 
przyjąć zdołano. 2e przełożony będzie budżet 
z rozmaitemi projektami nie ulega wątpliwości. 
Pogłoska o nowych podatkach, które ma zawoto- 
wać parlament, jest równie uzasadniona.

Podobnie jak inni biskupi zawiadomił Arcy­
biskup koloński, jak donosi A a c h. Ztg, prezydium 
rejencyjne, że weźmie udział w wykonaniu prawa 
o zarządzie majątku kościelnego i poda nazwiska 
członków i przewodniczących dozorów kościelnych do 
wiadomeś i prezesowi rejencyi, podług artykułu 14 
porządku wyborczego.

Miasto Kim nad rzeką Nahe zostało zalane 
wodą w skutek zerwania się chmury w nocy z 4 
na 5 bm. tak, że wiele domów zapadło, kilkana 
ście osob straciło życie a most jeden zer­
wany.

Komisya międzynarodowa, zajmująca się re-
1 formą więzień, odbyła w Bruchsalu dzisiaj ostatnie 
posiedzenie, naktórćm same tylko formalności za­
łatwiano.

Z Flensburga donosi Biuro Wolffa, że tame­
czny sąd powiatowy skazał autora pewnego arty- 
tykułu, wydrukowanego w piśmie Dannevirke, 
jako tćż redaktora tegoż pisma za obrazę maje­
statu na sześć miesięcy więzienia. Redaktora 
uwięziono natychmiast.

Referendaryusz Richter, autor depeszy o za­
machu na życie ks. Bismarcka i następcę tronu, 
wysłanćj w świat z Landek, został wypuszczony 
na wolność.

Westf. Mercur donosi, że duchowieństwo 
katolickie w Arensberg otrzymało rozkaz wypro­
wadzenia się z domu proboszczowskiego. Tylko 
proboszczowi dr. Koop dla wieku i słabowitego 
zdrowia pozwolono pomieszkanie zatrzymać.

W Dortmund zamknięto nagle katolicką 
szkołę rektorską a uczniom zwrócono opłatę 
szkólną.

Franciszkanie w Rietberg otrzymali rozkaz 
urzędowy, aby rozwiązali Zgromadzenie do 10 
sierpnia r. b. Jeden z zakonników, O. Cyriacus, 
77 lat, jest przykuty od dawna do łoża.

Taki sam los dostał się w udziale najstar­
szemu klasztorowi Franciszkanów w Dorsten, któ­
ry za lat kilka czterystaletnią rocznicę swego za­
łożenia byłby obchodził. Prawo klasztorne wypę­
dza tu ztąd kilku zgrzybiałych i chorych starców, 
co w służbie około podniesienia moralności siły 
swe stargali.

Poseł niemiecki przy dworze włoskim p. Keu- 
dell przybył do Berlina 29 z. m., zkąd natych­
miast pospieszył do Wareina, gdzie zabawił do"
2 sierpnia.

Tajny radzca legacyjny p. Bucher wziął 
urlop. Z tego wnosić należy, że kanclerz w War- 
cinie nie zajmuje się wcale urzędowemi sprawami. 
Bawi przy kanclerzu tylko jego syn hr. Herbert, 
który jest sekretarzem jego prywatnych korespon­
dencji. Wskutek obecnego spokoju zupełnego 
w świecie politycznym, urząd spraw zagranicznych 
prawie żadnćj z Warcinem nie ma styczności. Są 
to doniesienia urzędowe!

* Kraków 4 sierpnia. [Śmierć hr. 
Gołuchowskiego.] Czytamy w Czasie:

Wielka liczba osób ze wszystkich stron kraju po­
śpieszy na pogrzeb. Namiestnictwo rozesłało okólnikiem 
zaproszenie do wszystkich posłów i prezesów Rad po­
wiatowych i miejskich, oraz naczelników władz krajo­
wych. Z Krakowa, o ile w tej chwili wiemy, jadą dziś 
wieczór do Lwowa: Podkomorzy i delegat radzca dworu 
Bobowski, prezes Akademii dr. Majer, prezydent 
miasta dr. Zyblikiewicz z radzcą miejskim M u c z- 
k o w s k i m, prezes Rady powiatowój hr. Stan. M i e- 
roszowski, poseł hr. Henryk W o d z i c k i, rektor 
uniwersytetu dr. Czyrniański z dziekanami wydzia­
łów, prezes Izby handlowo-przemysłowój Baranowski. 
Redakcyą gC z a s u reprezentować będzie na pogrzebie 
członek jój dr. Leon Cyfrowicz.

* Lwów. jUroczystość pogrze­
bowa ś. p. hr. Gołuchowskiego.] Cesarz 
austryacki wysłał natychmiast po otrzymaniu wia­
domości o zgonie namiestnika telegraficzną kon- 
dolencyą do syna Zmarłego. Prócz tego udał się 
na pogrzeb, który stósownie do życzenia zmarłego 
odbędzie się w sobotę całkiem skromnie, w ma­
jątku jego Skale, jenerał adjutant cesarski bar. 
M o n d e 1, w imieniu zaś ministerstwa pan bar. 
Lasser. — W czwartek odprawił ks. Arcybiskup 
Wierzchlejski uroczyste nabożeństwo żałobne w 
katedrze, na które Wydział krajowy rozesłał za­
proszenia do wszystkich reprezentacyi powiatów 
i gmin miejskich. W całćm mieście i kraju wy­
wołała wiadomość o zgonie namietnika najgłębszy 
żal i szczere współczucie. W parę godzin przed 
śmiercią przyjmował jeszcze hrabia Gołuchowski 
Najświętsze Sakramenta z rąk księdza Hołyń- 
skiego.

* Petersburg- [O pobycie króla 
szwedzkiego w Rosy i. — List dr. Do­
li n g e r a. — Wiadomości bieżące.] St. 
Petersburgskie Wiedomosti zamiesz­
czają korespondencyą z Sztokcholmu, z którćj 
przytaczamy tu parę ustępów. Korespondent tak 
mówi:

Ktoby się mógł spodziewać, kilka lat temu, że my 
Szwedzi, będziemy w uniesieniu z powodu przyjęcia, ja: 
kiego król nasz doznał w Rosyi? A jednakże tak jest. 
Przyjazne usposobienie jednego narodu sąsiedniego do 
drugiego, tak gorąco wyrażone, nie prędko zapewne przy: 
stygnie. Przeszkodzą temu, najprzód nasze ożywione 
stósunki handlowe z Rosyą; następnie, w zbliżeniu się 
do cesarstwa rosyjskiego, naród szwedzki upatruje odda­
lenie się od Prus, od których niższe klasy mają wstręt 
niezwyciężony; chociaż wyższe klasy, a szczególnićj sta­
ra szlachta, sprzyjają Niemcom. Korespondent wspomina 
w końcu, o niedawno wyszłym szwedzkim poemacie, 
w którym autor radzi Duńczykom „zlać się sercem* 
z Niemcami. Jednakże współrodacy poety sami nie my­
ślą rad jego słuchać, bo ich sympatye przechyliły się na 
stronę Rosyi.

Dr. Dolinger napisał ■ list do sekreta 
rza towarzystwa miłośników religijnćj oświaty w 
Petersburgu, którego wyjątki podaje Cerkiewny 
powszechny Goniec. Między innemi w li­
ście powiedziano: )

My (tj.j.starokatolicy) dajemy wam (tj. towarzystwu 
nieograniczone prawo, zaprosić kogo tylko uznacie za 
użyteczne, na naszą konferencyą w Bonn. Bądźcie za 
pewnieni, że przyjmiemy naszych gości jak najserdeczniój,

iako ludzi dążących do utrwalenia ogólnego pokoju, 
lwóch arehimandrytów, wysłanych przez carogrodzkiego 

patryarchę, już przybyło. Minister wyznań z księstw 
Naddunajskich, zawiadomił mnie, że kościół rumuński 
chce także brać udziać w konferencji. Dzieło zaczyna 
się dobrze, idąc zatóm na spotkanie naszych dysput, 
mąm wszelką nadzieję w ich powodzenie.

Urals kie Wiedomosti piszą, że 86 
familii kozackich wojska uralskiego, w skutek nie­
posłuszeństwa nowym prawom, o powinności woj- 
skowćj, d. 26 czerwca rb. pod silnym konwojem 
będą odprawione do Orenburga, a ztamtąd, po 
pozbawieniu wszelkich praw, mają być zasłane 
w stepy Amu-darii.

Dnia 29 p. m. Straszny pożar nawiedził 
miasto Brańsk. Spaliło się przeszło 600 domów, 
5 cerkwi, część arsenału, wszystkie sklepy, apteki,

szkoła. Silny i długi deszcz ugasił pożar; straty 
są ogromne. Cesarz ze swojej szkatuły przezna­
czył dla pogorzelców 15,000 rubli.

* Paryż, 3 sierpnia. [P.[ Laboulaye. 
— Składki na dotkniętych powo­
dzią. — Komunista Dupont. — Perso­
nalia.] P. Laboulaye na zgromadzeniu stron­
nictwa lewego centrum w swym Discours Ma­
nifeste, wyraził radość wielką z ostatecznego 
utwierdzeuia fermy rządu we Francyi, usunięcia 
siedmiolecia i tymczasowego rządu i uznania rze- 
czypospolitćj przez obce mocarstwa. W mowie 
swćj wykazuje, jak wszystkie stronnictwa mnićj 
więcćj z obecnego stanu rzeczy zadowolone i ja­
ko ustanowienie prezydenta i wprowadzenie ogól­
nego głosowania nadaje uowćj formie rządu cha­
rakter demokratyczny.

Składki na dotkniętych powodzią mieszkań­
ców południowćj Francyi dosięgły w dniu 31 lipca 
sumy 14,264,685 franków.

Paryski sąd wojenny po długićj przerwie 
zajmował się dnia 31 lipca znów sprawą członka 
komuny i komitetu centralnego Klodoweusza Du­
pont. Dupont liczący obecnie lat 43 z rzemiosła 
koszykarz i ojciec czworga dzieci, odznaczył się 
w czasie oblężenia Paryża w różnych klubach ja­
ko egzaltowany mówca. W dniu 10 marca wy­
słał go 239 batalion sfederowany do komitetu cen ­
tralnego, w którym jako członek podpisał na dniu 
19 marca znany manifest rewolucyjny a od 26 
marca począwszy najniebezpieczniejsze dekrety 
komuny noszą jego podpis. Osądzony zaocznie na 
śmierć, przybył przed niedawnym czasem pod 
Obcem nazwiskiem do Paryża, gdzie go przed sąd 
stawiono. Okazuje się, że Dupont był fanatycznym 
zwolennikiem komuny, nie wzdragającym się przed 
udziałem w najstraszliwszych ekscesach — dopie­
ro łuna pożaru wspaniałych gmachów narodowych 
przyprowadziła go do upamiętania, — znajdują 
się bowiem dokumenta, w których Dupont potę­
pia w maju mordy i pożogi przez komunę prakty­
kowane. — Sąd wojenny skazał Duponfa na 20 
lat ciężkich robót.

Książę Ludwik Napoleon odwiedził dnia 
dzisiejszego królową Wiktoryą w Osborne.

Ludwik Veuillot rozpoczął w Univers 
szćreg artykułów p. t. Le Phylloxera, w któ­
rych dowodzi, że w dzisiejszych czasach nie tylko 
winna latorośl jest chora i że istnieją phylloxery 
we wszystkich kierunkach i zapowiada, że nie bę­
dzie się sadził na nowości, tylko popróbuje stare 
prawdy wyłożyć.

Konserwatywne dzienniki paryzkie czynią 
uwagę, że flota króla Alfonsa w ciągu 8 dni zbom­
bardowała 39 otwartych i bezbronnych miejsco­
wości nadbrzeżnych i że żadna protestacya na to 
jawne barbarzyństwo nie odzywa się w dzienni­
kach liberalnych.

Dzienniki katolickie czynią uwagę, że Janse- 
niści już się zupełnie z starokatolikami pobratali, 
kiedy na biskupa do Deventer wzięli starokatolika 
p. Diepenthal.

Cesarzowa austryacka przyjechała do Sasse- 
tot Le Mauconduit w sobotę 31 lipca. Około 9 '/2 
rano przybyła koleją żelazną osobnym pociągiem 
do Fecamp. Tam czekało na nią 12 powozów 
rozmaitego kalibru. W pobliżu zamku zebrało się 
dużo ludzi, którzy wszyscy doznali wielkiego za­
wodu, bo nie mogli rozpoznać cesarzowćj, która 
była ubrana w żałobie po cesarzu Ferdynandzie 
i jechała z małą arcyksiężną Waleryą. W Sasse- 
tot aleję wysypano piaskiem a na ganku rozłożo­
no kobierzec, innych przygotowań nie było widać. 
W świcie cesarzowćj znajduje się 50 osób. Kąpać 
się w morzu będzie cesarzowa w Petites Dalles, 
w miejscu mało jeszcze znanćm a które pewno 
nabierze rozgłosu i wziętości. Zamek Sassetot 
wybudowany został w przeszłym wieku i składa 
się z głównego budynku i dwóch skrzydeł o 14 
oknach z frontu. Piękny park otoczony jest 
zewsząd murami. Że zamek leży na wzgórzu, 
wzrok z okien sięga daleko na morze i żyzne 
łany. Cesarzowa za trzy miesiące zapłaci 30 ty­
sięcy franków właścicielowi panu Perenier,] który 
przed 35 laty był jeszcze prostym tkaczem, a dzi­
siaj ma wielki majątek. Pan Perenier dobrze uży­
wa swoich dostatków. W okolicy cenią go jako 
człowieka pobożnego i dobroczynnego.

W Zanzibarze na czele misy i katolickićj, po­
wierzonej 00. św. Ducha i św. Serca Maryi, znaj­
duje się O. Horner. Ojcowie mają tam semina- 
ryum i szpital a w Bagamoyo dom Sióstr i szko­
lę żeńską. Sułtan Zanzibaru bardzo jest łaskaw 
dla misyonarzy a że Ojciec Horner znajduje się 
obecnie w Paryżu, na jego prośby zwiedził pa- 
ryzki dom tego Zgromadzenia w 21 z. m. i to z 
całą swoją świtą i był na śniadaniu.

Na pałacu Elysée był dotąd napis: wolność, 
równość, braterstwo; zrzucono go teraz i położo­
no w to miejsce wyrazy: Elysée national.

* Rzym. [S p r a w a K o 1 i z e u m.] Pi­
saliśmy dawnićj o poszukiwaniach, jakie senator 
Rosa przedsięwziął wewnątrz Kolizeum i o obu­
rzeniu, jakie wywołało obalenie krzyża, który od 
niepamiętnych czasów przypominał tam męczeń­
skie wieki Kościoła. P. Rosa nic nie znalazł a 
wykopaliska zalane są wodą, która w upały śmier­
dzi i miazmy śzkodliwe wydaje. Mieszkańcy tam- 
tćj strony miasta szturmują ciągle do municypaluo- 
ści petycyami, aby raz te doły zasypano.

Wtosywanie praw 
1 < del w o-polity easny eli.

* Z dekanatu Bukowskiego donoszą 
nam, że celem przymusowego ściągnięcia kar za 
nieodpowiadanie p. Massenbachowi znów zaszczy­
cili wizytą egzekutorowie następujących proboszczy: 
ks. Akos zew skiego w Buku dnia 17 czerwca 
żądając 90 marków, ks. Dynkowskiego w Słu­
pi dwa razy, tj. 23 i 30 czerwca żądając raz 90



drugi raz 180 marków; ks. Chybickiego 
w Stęszewie dnia 9 lipca żądając dwa razy po 90 
marków;ks. NiewiteckiegowŁodzi,żądając 180 
marków. Egzebucya wszędzie była bezskuteczną, 
gdyż nie było co wziąść.

TKŁKCtRAMIY.
Bruksela, 4 sierpnia. Jak Indépen­

dance belge donosi, odpowiedział dnia 6 lipca 
b. r. rząd belgijski na zaproszenie rządu rosyj­
skiego na dalszy ciąg konferencyi nad wojenném 
prawem powszecbném. Odpowiedź przesłano gabi­
netowi rosyjskiemu w Petersburgu przez ambasa­
dę belgijską; w niéj oświadczył rząd belgijski, że 
dowiedział się, iż na konferencyach nie chodzi 
o zawarcie formalnéj konwencyi między narodowéj. 
Rząd zaznacza w swéj odpowiedzi, że pozostanie 
przy swém zapatrywaniu, wyrażonćm już na kon­
ferencyi brukselskiéj.

Aleksandria, 4 sierpnia. Sułtan Zanzi­
baru przybył t ; dzisiaj. , .

Paryż, 5 sierpnia. Ambasador niemiecki, 
książę Hohenlohe, przybył tu dziś przed połu­
dniem — Zona ambasadora rosyjskiego, księżna 
Orłów, umarła wczoraj. — Rosyjski wielki książę 
Konstanty przybędzie tu w przyszłą niedzielę i za­
bawi przez tydzień.

syjskiti banknoty 280,90 pic., Ostdentschebank 79,50 pic., 
pozn. towarz, akc. sprytu —,— plac., Wcchslerbanh 
plac., (iwilecki, Potocki i 8p. —- plac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., 
cena wypow. 170,— uiar., ua sierp. 170,— ui„ sierpień« 
wrzosień 168,— marek, wrzesień-paźdz. 167,50 marek, 
na jesień 167,1.0 m., paździer.«listop. 166,50 w. list.«grudz. 
166,50 m.

Okowita: (z beczką) pr.—,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 55,20, na 
miesiąc sierpień 55,40-55,10 m, wrzesień 55,60-55 marek, 
październik 55,— m, listop. 54,10 m., grudz. 54,10 m,, 
styczeń 54,40 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— m. 
OEiHoznańska cena targowa d. 6 sierpnia.

piękn. średnia ordyn.
cena.

50 kilogr. 11 40 10 50 10 —
50 ff J 9 30 8 90 8 50
50 8 — 7 50 7 30
50 )) 9 — 8 50 8 —
50 1, 12 80 12 70 12 50
50 13 — 12 90 12 70
50 w 1 80 1 70 1 50

Skrzynka do listów.
X. H. W Gol. Nie można zamieścić ze względów 

prasowych.

PRZYBYLI »0 POZNANIA.
Poznań, 6 sierpnia.

BAZAR. Hrabi» Poniński z Dominowa, hr. Żółtowski 
z Nekli, Zakrzewski z Dembicza, hr. Żółtowska 
z Jarogniewic, Januszewski z Siawna, Trzebiński 
z Trzębkowa. „ ,,

LUZ1ŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Meissner z Król.■ • • vr ____ * O ~ CCi. ~ Cl«,, rrnrr

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies
Rzepik zimowy 
Rzep „
Perki

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 5 sierpnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. pszen., 

— centn. jęczm., — centn. owsa, —cent, oleju rzepiow., 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------ płac., pośled.--------
średnia —,— pięk. —,— wyborowa------ .

Koniczyna biała, poślednia —,—,redniap —,—, 
piękna —,— wyborowa------ .

Żyto: za 2000 kil. w końcu spok., wypowiedz. — 
cent., na npłynione wypiedzenia na auk. — płacono, 
na giełdzie — pic., na sierp. 176,— ż., 174 pi., w końcu

Delert z żoną z Gniezna, MoszczensKi z uosuny, 
Czapski z Kuchar, Worytko z Warszawy, Kowal­
ski z Sarbinowa, Kurnatowski z Owińsk, Zuche- 
wski z Granowa, Taczanowski z Biskupic.

O I JE Ł X> -A,

r
pozuańs 
listy rei 
98,40 f

Poznańskie 3'|. pet. listy zastawne ,— płacono
,__kie 4 ot. nowe listy zast. 95,10 ple., pozn. 
rentowe 97,50 plac., pozn. prowinc. akcye bankowe 

c., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye — płac., 
ct. obligacye powiatowe 101,30 płac., pozn.. „. , iskie

obli-

5P”

Jęczmień 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

Ceny
Ocenienia izby 

handtowój '
Per 100 kii. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemie lniane

16 80 15 70 14 60 ,
— _ — — — —
17 60 15 60 15 20
20 50 19 15 90

u i rzepiku.

piękne średnie poślednie
mr.fn. mr. fn. mr?'.
26 — 25 - 23 25
25 50 24 25 23 25
— — — — —

— ------ . —

pic., listopad-grudzień’— żąd. — płc.
Pszenica per kil. — m. płac., — na bieżący 

miesiąe 212 i., sierpień-wrzes. — pł., wrzes.-paźd. 216,— 
pł., w końcu — pł., paźdz.Jist. —żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 162,— m. pł. i ż., w końcu

— żądano, sierpień-wrzes. —,— płacono, w końcu — 
żąd., “wrzesień-paźdz. 159—161 m. pł. — żąd.,'; paździer- 
nik-liśtopad 160,— płac., listopad-grudzien —marek 
płacono.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
Ol;śj rzepjowy: za 100 kilogram bez beczk, 

spok., wypow, —, w miejscu 57,50 marek żąd., na sierp., 
sierpień-wrzesień 57,50 żądano, — pł., wrzesień-paźdz. 
57,50 żd. — płacono, paźdz.-listop. 58,50 marek żądano
— płc., listop.-grudz. 59,50 m. żądano, — pł., kwieć.-maj 
—żd.

Okowita: za 100 litr, po 100 ptc., niżćj, wypow. 
—,— kwart, w miejscu z beczką 57,— żądano 56 pł., 

sierpień 56,50 żąd., sierpie&wrzesień 56,50 ż., — płc.,na
wrzesień=paździer. 56,50-56,— mar. płac.
- ,— mar. pł., październik-listopad 56-5,80 pł. i ż., listo-

-ż„
" Fi '

w końcu

pozn. o pet. oDiigacye powiawwe j.v±,ov pw
5 pet. obligacye melioracyi Obry —,— plac., poznańs 
4’/» pet obligacye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pet. oi 
gacye miejskie U emis. — płac., poznańskie 5pct. obu- 
gacye miejskie —,— plac., pruskie 3%pet. oblig. długu 
państwa 92,30 ple., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono pruska 4’/, pet ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 144,— płc. szląskie 3*|, 
proeent listy zastawne —,— płacono, polskie 5% 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
72,10 płac., akcye gómoszląskiei kolei lei. Lit. A.
— — płac., akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit.
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. —pic., akcye marchijsko-pozn. kolei że­
la«. 20,90 płac., banknoty zagraniczne —płac, ro« Zyto

pad:grudzień 55,— pł., kw.-maj 57—40 pł. i ż.
Makuchy rzepiowe za 50 kil. szląskie 7,50—8 

m., węgierskie 7—7,25.
Makuchy siem. za 50 kil. 11,50—12 m.
Siano 4,20—4,50 m. za 50 kil.
Słonia rżana 27—29 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 6 sierpień :,żyto 176 ż. 174 pł., 

pszenica 212 m., jęczmień 144 m., owies 162,—, rzep 267 
m., olćj rzepiowy 57,50 m., okowita 56,50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 57,— marek żąd. 
56,—¿płc.

Wrocławska eena targowa, 5 sierpnia. 
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

miejskiój mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 22 80 21 — 19 10

„ żółta nowa 22 — 20 50 19 —
19 50 18 70 17 70

If isyxtkini chorym siła i »dro­
wie be» medycyny i lekarstw 

prze» pokarm leczący: i
REVALESCIERE .“JS.?

Od »8 lat żadna choroba nic oparta ; 
rzjjenineiiiu pokarmowi zdro-

tenże skutecznym przy dorosłych ' 
ycyny i bez kosztów przy wszelkich 

cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberkn- i 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, ren« 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest ód mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- > 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze« 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z. 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płncow.ch 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medyc’ i.y 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyź- 
szój szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawni ści 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F, W, Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygedniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bróhan wyleczona; została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan KSller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za« 
wrotu głowy i śeiśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalesciśre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jafcąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i rip. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 14 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, I an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjuych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poztlttitlu t A. Pfuhł, Czerwona Apteka; Krug 4

Fabricius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszczy: S, Hirsohberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Cłilaiisku: Karól Schnarcke, J. G. Aniort.
„ IŁatowleael»: Jul. Zeleśnik,
„ Opolu t Teodor Konietzko.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Łoterya
na mający być wybudowany

Szpital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal.
tylko leszcze do 12 b. ni.

w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi?',z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

Telegram giełdowy I&uryera 8®c- 
senańslśiego.

Beriin dnia 6 sierpnia 1875 
Not 5

Kol. eńs. kol. 110 50110 75 
Berg Min. kol. 92 25 93 —
Nadr Mareh‘ko [83 75 83 75 
Gór szląs kol
iellitAiC 143 — 143 50 

Marchpozkol 21 25 20 90 
Auspóiwschk 262 — 262 —
Aus. ak. kred 387 50 385 —
Aus banknoty 182 60 183 —

Berlin dnia 6 sierpnia 1875. 
Not 5

Pszenica niżej
Sier
Wrz Paź

Zyto'słabo 
w miejscu 
Sier ‘
Wrz Paź 
Paź Lis

217 — 
220 —

Olej rzep stałej
Sier Wrz 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
Sier Wrz 
Wrz Paź 
Paż Lis

(Kursa końcowe)
Not. 5

98 40 
79 50 
67 -

Poz pro bk ak 
Ostd. Bank.
Kwil. Potocki 
Poz sprit ak to 
Wroct disk bk 73 — 73 10 
Szlą stow bkow 95 25 96 — 
Diskom udziały 154 50 154 25 
Dormun. Unia 13 50 13 75 
Laurahiitte 89 75 88 25

(Kursa końcowe.)
Not 5

98 40 
79 50 
67 —

218 — 
222 -

164 50 
164 - 
166 —

59 50

63 —

56 40 
Q56 —

56280
57 -

166 50 
166 50

59 25

63 40

56 80
56 10
57 30 
57Ł50

Owies sierpień
Wypow żyta 
Wypow oko w

Kapitały
Galicyany 102 90 102 50 
Pr pap państ 92 50 92 50 
Poz 4%lis zast 95 20 95 20 
Poz list rent 97 20 97 70 
Kolćj Państw 507 — 505 50 
Lombardy 172 50 171 50 
Austr losl860 119 50119 30 
Włochy 73 20 73 10
Amerkyany------ ---------
Turki 40 60 40 75
7?4 % Rumuńs 30 30 40 — 
Pol lik lis zas 72 30 72 30 
Rosyjs bknot 280 60 280 40 
Srb renty austr 67 50 67 40

Szczecin dnia 6 sierpnia 1875. (Kursa końcowe.)

168 — 
150 

10000

168 — 
200 

29000

Pszenica słabo 
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis 

Zyto słabiej

Wrz Paź 
Paź Lis

Not 5 Not 5

217
Olei rzepi stale

— 220 — Sier 55 50 55 50
217 — 221 — Wrz Paź 55 50 55 50
230 — 224 — Okowita słabo

w miejsau 55 80 56 _
160 — 163 — Sier Wrz 55 40 56 40
162 50 65 — Wrz Paź 56 20 57 30
163 50 165 50

Ś. p.

Klotylda z Krzyżanowskich 
Kozłowska

zasnęła w Bogu, opatrzona śś. sakramentami, po dłu­
gich cierpieniach dn. 6 sierpnia o 5 rano. Exporta- 
cya zwłok do grobu familijnego w Losowie odbędzie 
się w sobotę, d. 7, o 3'/2 po południu, o czém do­
noszą stroskani M&tha 1 mąt.

[12861

Reprezentacya domu S. Tliadee Co. na Poznań 
i Prusy Zachodnie za wakowała przez śmierć pana Ignacego 
Dobrskiego.

Agentura ma polecenie sprzedaż win Bordeaux, Burgundz- 
kich, Szampańskich, Rumów, Likworów itd.

Więcćj aniżeli 40 lat trwająca klientela składa się mianowicie 
z arystokracyi krajowćj.
p Snccursale w Dijon et Reims
I «Sl Tylko takich reflektantów, którzy wykazać mogą najlepszą 
klientelę uprasza się, udać się do firmy głównćj w Bordeaux (Fran- 
yi). Warunki bardzo korzystne._______________ ______ [1282J

Leśniczy, •/
w wieku 26/ lat) w każdój ga­

łęzi swego fachu wykształcony, który 
złożył egzamin królewski do klasy A.I, 
zaopatrzony w| dobre świadectwa, ży­
czy sobie przyjąć obowiązki u posie-

Wyższa Szko 
Imienia Haliny

w Żabtfeowle.
Dnia 12 bm. o godzinie lOćj 

przed południem odbędzie się:
1. publiczna obrona tez przez 

kandydatów zdających egza­
min ostateczny;

2. ogłoszenie rezultatu egzami­
nów, wręczenie dyplomów i 
pożegnanie uczniów odchodzi 
cych ze świadectwem! z uko 
czonych nauk, na którą to 
uroczystość zaprasza

[1285] Dyrektor
Dr. Au.

wwwwww

Dominium NietąikcwG pod Starem Boja­
nowem sprzedaje franko aż do stacyi Starego 
Bojanowa 1

P|2 calowe sączki a tysiąc 21 mrk.
2 „ „ „ 29 „
3
4
6
Vegły kilnkrowe

a
u
u
u

45
80

190
31'/a (1283),!

Krzesła ogrodowe 
Stoły ogrodowe, 
Ławki ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tńż

Szafy do lodu
pod gwarancyą poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

dzieiela lasów Polaka w Ks. Poznań, 
lub w Król. Pol. Łask, adresy prosi 
przesiać pod lit. A. Z. do ekspedycyi 
Kuryera. [1268]

■Stary chi
monet i medali

polskich [iio4]-3
poszukuje antykwarnia

E. Calliera,
1 Wilhelmowska ul. 18,

Czytelnia dla Dzieci J. Chociszewskiego
w Poznaniu róg ul.. Butelskićj i Slósarskićj nr. 6 na I piętrze.

Z dniem 2 sierpnia b. r. otwieram czytelnią dla dzieci, zawierającą
obecnie około 600 książek. Cena katalogu wynosi 2% sgr., franko 3 sgr. 
Zastawu płaci się najmnićj 1 tal., kto bierze naraz większą ilość książek, 
płaci 6—12 marek zastawu. Książki treści niemoralnój lub bardzo błędnym 
pisane językiem nie zostały przyjęte. Adres: (1258).

J. Chociszewski, Poznań.

Młode, zdolne do rozpłodu, czy- 
stćj krwi [1284].

buhaje
z wlellićj rasyam 

sterdamshlćj,
stoją na sprzedaż w IWietąż- 
feowle pod stacyą Starem 
Bojanowem.

hM
Fabryka machin rólniczych

Henryka Friedl&ndera 4 €0.
w Raciborza

poleca swoje zaszczytnie znane szeroko młócące młockarnie, aaiój młoc­
karnie t-. 2-, 3- i 4-konne, z należącemi do nich maneżami, bardzo lubione dla 
silnej budowy i lekkiego chodu, ręczne młockarnie 1 wybłeracze kartofli, 
szerokie slewnlkl R. sacksa Drlll» i wszystkie Inne 
rolnicze machiny pod najobszerniejszą gwarancyą. Í12421

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Cacionkami L. Mor ab ach a.
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